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CO CZYNIĆ?
i i .

K to bez up rzedzeń  śledzi u k ła d  s ił 
fecznych w naszym  k ra ju , dojść m u si 

 ̂ Cch y b n ie  do p rz e k o n a n ia , że je d n e m  
je 113 i w iększych  n ied o m ag ań  tego u k ła d u  

s to su n ek  m as żydow sk ich  cło rządzą- 
Xviększości polskiej.
^ taj% tu  obok , a często  n ieste ty  na- 

siebie dw a c zy n n ik i zgo ła  n ie  
aj%ce się, n ie rzad k o  sobie w rogie. O d 

Pa(tk u  do w y p ad k u , od  w y b o ró w  do 
i ^ ° ró w  d o k o n y w u ją  się w p raw d z ie  iu  
Rq 'o z ie  za n ak azem  p rzew ódców  sojusze, 
ląc Pr °m isy , b lo k i i ty m  p o d o b n e  speku- 
lo ye po lityczne , a w y ro słe  z jak ie jś  c h w i­
sy po trzeb y , czy  kon ieczn o śc i przez m a- 
z n je odczuw anej, z rodzone przew ażn ie  
\yó a ie i lu b  w ięcej n ie m o ra ln y c h  m o ty - 
a c,'1’ W iedziane in te resem  jak ie jś  k lik i, 
Hje n aj wyżej jed n e j k lasy  społecznej — 
hje 111 aj4 w ew n ętrzn e j, trw a łe j w arto śc i, 
(Ijj: -tna.)% c h a ra k te ru  ogólnego, są jed n o - 

" 'k am i o b a rd zo  k ró tk im  żyw ocie, 
ty,.. też zn am io n u je  ten  s to su n ek  ja k a śtStldt V K\ ćll dl

J  ”  . ,  r

L VOSC’ c iąg ła  p row izo ryczność , s tąd  
cZą- ’ że  k w esty a  tego s to su n k u  je s t wie- 
t\vi *e o tw a rta  i czeka defin ity w n eg o  zała- 
bąr ,n ' a - Nie trz e b a  c h y b a  d odaw ać , ja k  
ti^ *° n iek o rzy s tn ie  z jaw isko  to  o d b ija  się 
Podp CAiVri§ trzn y ch  s to su n k a c h  k ra ju , ja k  
Czy^ opuje i p o d ry w a  jego  siły  w s to su n k u  do 

hików  o śc ien n y ch , zw łaszcza w rog ich , 
jej "achodzi te raz  p y ta n ie :  gdzie, po czy­
n n i e  w i n a ?  Gdy n a  to  odpow iem y  — 
Zą^jTl ju ż  będzie zn a leść  ś ro d k i, zdo ln ie  

ro p iącą  ran ę .
. tu  n a  w stęp ie  sam y m  należy  i go- 

Sl? pow iedzieć, że w in a  jest po obu

s tro n a c h :  ta k  po lsk iej, ja k  i żydow skiej.
W p raw d z ie  P o lacy , ja k o  odw ieczni i dzie­
dziczni p an o w ie  tej z iem i, jak o  w ład cy  
tego k ra ju , jego h is to ry czn i gospodarze 
są w p ierw szym  rzędzie od p o w ied z ia ln i 
za „p o rz ą d e k  d o m o w y ", bo i w ładzę 
fak ty czn ę  p o siad a ją  i a u to ry te t m o ra ln y , 
w p raw d zie  od n ic h  ty lk o  n a p ra w d ę  zale­
ża ło  i c i ą g l e  zależy, ab y  n a p ra w ić  
zło, k tó re  is tn ie je  — uczą tego dow odzie 
dzieje z a c h o d n ic h  n a ro d ó w  k u ltu ra ln ie  b a r ­
dziej ro zw in ię ty ch  — n iem n ie j je d n a k  nie 
m o żn a  d z i s i a j  u w o ln ić  od w szelkiej w i­
ny  żydów , w zględnie  ich  cy w ilizo w an y ch  
i o ficy a ln y ch  rep rezen tan tó w , k tó rzy  rze­
czyw istego w p ły w u , ja k i  p o siad a li po je ­
dnej i d ru g ie j s tro n ' n ie  u ży w ali d la  ża ­
d n y c h  p rzed m io to w y ch  p ra w d  i w arto śc i, 
k tó rzy  w  c iąg u  k ilk u d z iesięc iu  la t  k o n s ty ­
tu cy jn eg o  życia  niczego w  in te resie  ogó łu  
n ie  stw orzy li, k tó rzy  żadnego m a te ry a ln e -  
nego, a n i m o ra ln e g o  d o ro b k u  m a s  n ie  m a ­
ją  do zap isan ia . I cóż dziw nego, że w odzo­
w ie ci s to ją  dziś bez p ó łk ó w , że są o śm ie­
szeni, często n a w e t zn iesław ien i. Co dziw ­
nego, że ic h  sp ry tn i i zapob ieg liw i a ferzy­
ści h a ła se m  i re k la m ą  zd y stan so w ali, że 
u d a j ą  iż się n a  ich  z w a lisk ach  p o b u d o w ali?

jeże li się w eźm ie pod  rozw agę, że z ża­
dnej, ale to  l i te ra ln ie  z ż a d n e j  o ficyal- 
nej s tro n y  n ie p ły n ie  k u  żydom  ja k a ś  s e r­
d eczna, d o b ra  w ola , że rz ą d  k ra jo w y  za j­
m u je  się n im i ty lk o  ja k o  p o d a tn ik a m i, że 
d o ty ch czas jeszcze, ja k  „za d aw n y ch , do­
b ry c h  czasów " jeb y n ą  ręk o jm ię  bezp ieczeń­
s tw a  i sp raw ied liw o śc i daje im  c iąg le  
„ W ie d e ń " , że w  p rzeciw ieństw ie  do za ­
śc iankow ości, sz lach e tczy zn y  i k le ry k a liz m u  
to w arzy sk o -p o lity czn eg o  w  k ra ju , W iedeń  
je s t d la  n ic h  ciągle sy m b o lem  w yzw olen ia  
i p ostępu , że w ład ze  a u to n o m iczn e  p ro w a ­
dzą w obec n ich  ty p o w ą  p o lity k ę  e k s te rm i­
n a c y jn ą  i tęp ic ie lską , że zasad n iczy  c h a ­
r a k te r  tej p o lity k i au to n o m iczn e j je s t  n a- 
w sk ró ś a g ra rn y  i k lasow y, ze n ie  p rzy s to ­
sow uje się n iczem  do p o trzeb  ogó łu  sp o ­
łecznego , że n a jh a ła ś liw sze  s tro n n ic tw o  
w k ra ju  lud o w e i w szechpo lsk ie  szerzą 
i po g łęb ia ją  bez s k ru p u łu  n ien aw iść  ra so w ą  
w obec żydów , że n a w e t t. zw. s tro n n ic tw o  
dem o k ra ty czn e  i postępow e w y słu g u ją  się 
ty lk o  je d n o s ta m i żydow sk iem i, by  przy  
ich  pom o cy  m ieć w  dan e j c h w ili d la  po ­

trzeb  sw oich  m asy , że w ogóle żaden  czy n ­
n ik  po lity czn y  n ie  schodzi do m as  ży ­
d o w sk ich  w im ię  ja k ie jś  p rzedm io tow ej 
p raw d y , w im ię  jak ie jś  uczciw ie i n a  seryo  
zam ierzonej re m e d u ry  —  jeżeli się w szyst­
ko  to  w eźm ie pod  rozw agę, czy m o żn a  się 
dziw ić, że to  in d y fe re n tn e  i a p a ty czn e  do 
n ie d a w n a  m asy , te ra z  pod  w p ły w em  n ie ­
su m ien n e j ag itacy i c ia sn y c h  i o g ran iczo ­
n y c h  sy o n islów  g a licy jsk ich , p rzeszły  w s ta ń  
n iech ęc i, a  n a w e t n ien aw iśc i do w szyst­
kiego, co po lsk ie?  Co dziw nego, że p oc isk i 
sep a ra ty s ty czn e  d la  ce lności s trz a łu  p e rfi­
d n ie  zap ra w io n e  ra d y k a liz m e m  sp o łeczn y m  
ja k o  h a s ła  u m y sło m  b ezk ry ty czn y m  d a ją  
ła tw o  z łu d zen ie  em an cy p acy i i p o s łu ch  
u liczn y  z n a jd u ją ?

Z tego , ty lk o  pob ieżnego  zestaw ien ia  
przyczyn  i sk u tk ó w , ju ż  b a rd z o  ła tw o  się 
n a su w a ją  w sk azan ia , zd o ln e  do pew nego  
s to p n ia  p rz y n a jm n ie j u zd ro w ić  a n o rm a ln e  
i ch o ro b liw e  s to su n k i k ra ju .

Raz jeszcze p rzy p o m n ieć  m u sim y , że 
z a ła tw ie n ie  kw esty i żydow skiej, a p rz y n a j­
m n ie j u s ta le n ie  p ew n y ch  w y t y c z n y c h  
d l a  j e j  z a ł a t w i e n i a ,  je s t  d la  n a s  
w ch w ili o b e c n e j  ze w zględów  p o lity k i 
naro d o w ej, rzeczą don iosłe j w agi.

W o b ec  p rz e m ia n  p o lity czn y ch  i go­
sp o d a rczy ch , ja k ie  się g o tu ją  w  K ró lestw ie, 
w obec ta k ic h  sam ych  p rzem ian , ja k ie  n a s  
w n ied a lek ie j ju ż  p rzysz łośc i czekają , w o­
bec  tego , że w ch o d z im y  szybkim  k ro k iem  
w  fazę w ie lk o k a p ita lis ty c z n y ch  fo rm  go- 
so o d arczy ch  z jed n e j s tro n y , a  sp ó łd z ie l­
czych  z d rug ie j, że f izy o g n o m ia  naszego  
ży c ia  u legn ie  w śró d  tego  z a s a d n i c z y m  
p rzeo b rażen io m  — n ie  m oże i n ie  śm ie  
n a m  b y ć  obo ję tne , ja k ie  będzie dalsze  
u s to su n k o w a n ie  się do  n a s  sze ro k ich  m as  
lu d n o śc i żydow skiej.

N a o d w ró t także w obec zao strzen ia , 
jak ieg o  w o s ta tn im  czasie doznaje  k w esty a  
żydow ska  n a  c a ły m  obszarze sw ojego is t­
n ie n ia , p o w in n i się żydzi p o w ażn ie  z a s ta ­
n o w ić  n a d  tem , ja k  u k ła d a ją  swój s to su ­
n ek  do rządzące j w iększości, do n a ro d u , 
k tó ry  im  —  ja k  po w ied z ia ł pod czas ro z­
p ra w y  ch e łm sk ie j w  D um ie  p o se ł F ry d ­
m a n  — o k a z a ł h u m a n ita rn ą  życzliwmść 
w tedy , gdy jej w  ca łe j E u ro p ie  n ie  b y ło . 
C av ean t co n su les l

Z . K.

Już nadeszły :::: 
ostatnie nowości
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J E D N O Ś Ć

Sombart we Lwowie.
m.

Skuteczniej jeszcze odbyw a się drugi ro­
dzaj a s y m i l a c y i  tej, o której sam  Som bart 
przyznaje, że jest m o ż l iw ą .  Przyznaje zatem, 
że możliwem jes t bez zatracenia swej odrę­
bności piemiennej, kulturalno obyczajowe, 
(a w  ślad zatem  chyba n a r o d o w e ? )  zla­
nie się żydów  ze społeczeństw em  ich otacza­
jącemu Som bart podkreśla naw et szczególną 
w  tym  względzie zdolność żydów . Nie w ie­
my, k tórą z asym ilacyi przez siebie w ym ie­
nionych nazw ałby  Som bart asym ilacyą tą, 
która je s t w łaściw ie aktualna, która je s t w ła­
ściwie przeciw staw ieniem  syonizm u, t. zn. 
asym ilacyą narodow ą. Nie nazyw a Som bart 
po imieniu żadnej z asym ilacyi przez się w y­
m ienionych, bo w ogóle nie staw ia problemu 
narodow ościow ego. Popełnia bowiem  ten błąd 
zasadniczy i logiczny, już  wyżej w ytknięty, 
że najzaw ilszy problem narodow ościow y kw e­
sty i żydow skiej, staw ia odrazu jako gotow ą 
przesłankę sw ych rozum ow ań, przesłankę ni­
czem nie popartą, a s k o n s t r u o w a n ą  
a  p r i o r i  w  k i e r u n k u o d r ę b n o ś c i 
n a r o d o w e j  ż y d ó w ' .  Dlaczego tak, a nie 
inaczej, tego Som bart przed skonstruow aniem  
tej przesłanki nie w yjąśnia.

Albo zatem  zapom niał w ogóle o a sy ­
milacyi w łaściw ej, t. zn. narodow o-kultural- 
nej, albo też nie nazw ał po właściwem  imie­
niu asym ilacyi tej, której nadał stopień druggi.

Bo stopień pierw szy (zew nętrzne tylko upo­
dobnienie) i trzeci (krzyżow anie się krwi), 
nie jest asym ilacyą narodow ą.

Przypuszczam y tę drugą ew entualność, 
to znaczy, że Som bart nie zapom niał o tej 
asymilacyi, że raczej — i to w  dobrze pojętym  
swoim interesie — nie chciał nazw ać po 
imieniu tej asym ilacyi, o której przyznał, że 
jest m ożliwą, bo nie chciał naw et wspom nieć 
o żydach np. niemieckiej narodow ości. P rzy­
puszczenie nasze, że Som bart świadom ie 
z a m i l c z a ł ,  czy o p u ś c i ł  zagadnienie 
asym ilacyi narodowej żydów , a nie, że je 
zapom niał, potw ierdza z jednej strony  jego 
deflnicya asym ilacyi drugiego stopnia, jako 
zupełnej (A nahnelung)'ku lturalnej, co nie jest 
niczem  innem , jak  w łaśnie w yrazem  w spól­
noty narodow ej, z drugiej strony m im ocho­
dem w ypow iedziane ślow a o tych żydach 
w  Niemczech m u znadych, co to  w olą Goe­
thego i kulturę i literaturę niemiecką, niż n a ­
w et żydów.

Otóż asym ilacya narodow a żydów , a ta 
w iaśnie je s t aktualną i t e j  w ł a ś n i e  a n i e  
k r z y ż o w a n i u  s i ę  r a s  p r z e c i w s t a ­
w i a  s i ę  n a c y o n a l i z m  ż y d o w  s  k  i> 
jest naw et wedle Som barta m o ż l i w  ą. Bar­
dzo pocieszającym  jest tedy fakt, który nale­
ży z całym  naciskiem  podkreślić', że naw et 
Som bart, który obalenia asym ilacyi koniecznie 
potrzebuje, bo nie dysponuje niczem innem  
do konstrukcyi państw a żydow skiego —

w tym  kierunku przynajm niej polemika z 111111 
jest zbędna.

Prawie, że zbędną m erytorycznie, ^  
formalnie dla całości potrzebną, jest poletb '^ 
z jego następnym  argum entem , że ta asy17’1 
lacya choć możliwa, jest n i e p o ż ą d a ^ 1- 
a dodajm y od siebie, że w ł a ś n i e  d l 3
t e g o  m u s i  b y ć  d l a  S o m b a r t a  rt i e-

p o ż ą d a n a ,  ż e j e s t m o ż l i w a ,  bo U3 
czej nie m ógłby budow ać państw a w  Pa ê 
stynie, nie m ając za niem żadnych pozy1'  
w nych danych.

Przeciw tej możliwej i uznanej asytf1'^  
cyi, przem aw iają rzekom o znow u dwa 1110 
m e n ty : znow u jeden przyrodniczy, drugi sp° 
leczny, a oba czysto uczuciow o-subjekty 'vfie’ 
A zatem  po pierwsze nienawidzi Sombad

uczuciowo wszelkiego jednoczenia, bo jest 
gorącym  zw olennikiem  różnorodności w  n3 
turze i w szelka „U nifizierung“ je s t mu wstt? 
tną. A naw et woli „U nart“, niż „keine Art 

Oczywiście m usim y w' pokorze pozort3 
w ić zupełną sw obodę Som bartowi co do j e^° 
psychiki uczuciowej i ze stanow iska wywO^1* 
naukow ego, nie ma naw et potrzeby jej z^’3* 
czać, jak  nie ma potrzeby i nie m iałoby sen5'1 
nakłaniać Som barta, by jednak  sw oje b u ^ '1 
zam ienił na te antypatyczne, tak strasz11'3 
już om aw iane buty am erykańskie.

T en  tedy argum ent m ówi sam  dla s'e 
bie i przeciw sobie i byłby rów ny zeru, gd) 
by go wypow iedział przeciętny człow iek!

a s y m i ł a c y ę w ł  a ś  c i w ą  u z n a j e  i ż e  ale w ustach uczonego, sław y światob

E. PRISCH. 2

KANTYNA.
Podług niemieckiego oryginału  przetłóm aczyła 

Aniela K.

(G iąg dalszy).

N adporucznik siedział za stołem  i k o ń ­
czył jeść śniadanie. Popatrzył się na mnie 
raz jeden i drugi, a potem  krzyknął na mnie 
jak  na psa.

— T y , żydzie!... T o  ty jesteś dzierżaw'- 
ca kan tyny  ?

Odpowiedziałem  całkiem  pokorn ie :
— T o ja, łaskaw y i wielm ożny panie 

nadporuczniku...
—  Jak  się n a z y w a s z !? — pytał znow u.
Powiedziałem  tak  i tak...
A on znow u:'
— Czy już prow adziłeś gdzie kantynę?!
A gdy ja ze strachu  nie mogłem prze­

m ówić ani słow a, on zaczął się śm iać i 
mówi :

—  Zbliż się ! Nie zjem cię przecie ! Prze­
czytam  ci jakie są  przepisy, a potem podpi­
szesz ten papier.

I on wziął ze stołu papier i czyta prędko, 
a ja słyszę tylko rata.... ta.... ratata.... i ani 
jednego słow a nie rozumiem. Podpisałem , 
a on mi daje papier i m ó w i:

— W eź to i naucz się tych przepisów 
na pamięć. Spraw uj się dobrze ! Ja każdego 
tygodnia przyjdę na rewizyę. A gdy wr czem ś 
najm niejszem  chybisz, wylecisz z kan ty n y ! 
Czy zrozum iano?... I tw oja kaucya, którąś 
złożył, przepadnie.

Ciemno mi się zrobiło przed oczami i 
zacząłem  go błagać z płaczem .

— Panie nadporuczniku!... Bądźże mi 
łaskaw ym  panem  i władcą.

W tedy on zaczął ' Się Znowu śm iać' i pa­
trzał na mnie całkiem łaskaw ie i zap y ta ł:

—  Nu, Izaak, czego ty  drżysz?... Czyś 
już  w czem uchybi! może ?

— Co ja  miałem uchybić, łaskaw y i
w ielm ożny panie nadporuczniku ? — zaw o­
łałem . — Biedny żyd jestem , panie n ad p o ru -’ 
czniku... i jest mi bardzo sm utno i moje ży ­
cie jest też bardzo sm utne i bardzo ciemne.

Podziękowałem  mu, ukłoniłem się raz 
jeszcze nisko, do samej ziemi i wróciłem do 
domu.

Lecz kiedy ja  pokazałem  mojej żonie 
ten papier i ona zaczęła czytać, co tam  było 
napisane, a moja żona miała głowę jak  m i­
nister, tak ona zbladła bardzo i ledwie po
chwili dopiero m ogła przemówić,

— T y  głupi!... T y  bardzo głupie by­
dlę ! — tak ona w ołała w tedy. — Czy ty
wiesz, co w tym  papierze napisane stoi?...

Nadszedł na  to 'mój teść, nałożył oku­
lary, zaczął czytać...

Nu, i co myślicie stało w  tym  papierze? 
Całkiem po prostu, że nie wolno, żeby jaka  
kobieta m ieszkała w  kantynie. Ani żony, ani 
krew nej. Nie pozwolono i koniec ! A tylko 
w  koniecznym  w ypadku m ożna dla służącej 
dostać przepustkę i tylko na jeden raz. Nu 
i trzeba w iększego nieszczęścia na taką 
chwilę ?... Najpierw  : dać tyle pieniędzy, na­
biegać się, ofiarować kaucyę, urządzić cały 
interes, zakupić tow ary, a potem taki przepis, 
co może całkiem zrujnow ać. Bo... czy taki 
interes je s t dla m ężczyzny? W cale nie! Taki 
interes musi prowadzić m ężczyzna razem 
z kobietą, razem  ze svVoją żoną. A gdy ja
0 tym  nieszczęśliw ym  przepisie tylko przy­
pom niałem  sobie, byłem  jak  trup, jak  czło­
wiek um arły.

Mój teść biegał potem  i do kahalnych
1 do rabina... ale, co tu kto mógł poradzić ? 
Z w ojskow ością nie ma żartów .

 rw ’.
Oj, gorżkiem mi się stało moje życl
A już następnego dnia rano, miał® 

objąć kantynę. Całą noc nie mogłem ° \  
zm rużyć... M yślałem ... ale co ja  głupi 'll0 
głem  w ym yślić ?

Nareszcie objąłem in te re s ; p r z y w i e " _  

meble i pościel do kantyny, a ja  chodzi^3 
po izbach i w głowie mi szum iało ja k  w J 
kim młynie.

Pod wieczór, jeszcze było dosyć vVC2f0 
śnie, chciałem zam knąć kantynę i pójść 
m iasta na modlitwę... Naraz. . patrzę... wch0  ̂
dzi moja żona. Dziecko nasze trzym ała 
ramieniu, a kiedy w eszła, to naw et nie sp°J 
rżała na mnie, tylko rozglądać się zaczę 
po izbach i po kuchni. A ja stałem  jak  k ‘ 
i patrzałem  na  nią zdziw iony, bo ona b y ‘ 
zm ieniona tak bardzo, żeby obcy z pew'1̂  
ścią jej nie poznał. U brała sie akurat jak  
wiejskie Daby i w yglądała całkiem na ka£0 
liczkę. y

—  S z a j n d l a !  — zaw ołałem . — °  j) 
ty  broń Boże nie zw aryow ała ? Pocos  ̂
przyszła ?... T u  każdej chwili może nadej 
oficer!... Nu i czego ty  tak  się ubrała?
na to oficer powie ! Jego tylko co nie w j3*3

A ona zaraz : jy
— Jak  ten oficer przyjdzie, to ty  vvte\ ,  

gębę sobie zatkaj, albo wleź pod szynk^ '3^
Posadziła dziecko na ziemi i zacz?13

sprzątać. W ym yła szklanki, poustaw iała fla'
.  » J  n  .  J  , , -------

sz k i,. w szystko się szkliło, ja k  now a blac 
No i nie upłynęło kw andransa, gdy vvsze 
oficer. ^

— No, Izaak ! — wolał ju ż  z daleka- 
Sm utny ży d z ie ! Pokaż że twój pałac. ,r

Lecz kiedy zobaczył w  izbie kobietę- 
raz przestał się śm iać i zapytał o s tro :

—  D o n  n e r  w e t  t e r ! Czyś już  23P 
m niał o przepisach?! , T

Ja ze strachu nie mogłem przem o'' ^  
Ale m oja żona wzięła dziecko na ramie,  P



j e d n o ś ć

uczonego niemieckiego, którego podstaw ą chce mieć żydów  l u b o ,  j a k  w y ż e j  w s p o -  
ścisłość i nieugięte rozum ow anie, ten

! to 
jest
Wjg (A
^ ^nie argum en t mówi dużo : ż e  i n n e g o  
b e ui o ż n a b y ł o  z n a 1 e ź ć i t o t e m  
j r ci z i e j  n i e ,  ż e  n i e  m ó g ł  g o  z n a -  

S o m b a r t  u c z o n y  i S o m b a r t  
z e z s y o n i s t ó w  s p r o w a d z o n y ,  

deszcze więcej rzuca św iatła, ale to już
Samą psychikę u k r y t ą  i tendencye bar- 

subtelnie grą słów  przykryte argum ent 
§ i, s p o ł e c z n y  o tej potrzebie, ba 
uzności odróżniania dokładnie źródła,

tła 

dZo 
J r u 

^°nie,

^ ó r e g o  jak aś  „U n art“ pochodzi. Nie by- 
y  to możliwem w razie asymilacyi, bo te 

" narten“ zatarłyby się, albo przynajm niej 
] r 'yby się ich źródła i jeden element zwa- 

y  vvinę na  drugi.

® zatarciu się tych „U narten", a zatem 
Uie^ ew entua*no^c' lepszej, naw et Som bart 
cie b °  w szak je s t przeciw ny tem u za-

aniu się, bo woli „U nart“ , ale zato bar- 
charakterystycznie m ówi o tym  w ypadku,tlzo

taka „U n a rt“ pozostaje, a nie widać jej\Vin
^ W a j c y .  Przeciw tem u Som bart się za- 
b̂ 2ega, w szak  nie może dopuścić do tego, 
a , n - P- jak iem uś Niemcowi w następstw ie 
2 , ilacyi przypisyw ano zboczenia, których 

°Jlem jest żyd.
; j oto ów  doniosły m om ent społeczny, 
chyny obok tam tego z  butam i, który — 

°e asym ilacya jest możliwa — przeciw  niej 
r2ethawia.

v  Som bart j est spraw iedliw ym  i dlatego

m n i a ł  z a w s z e  w  o d l e g ł o ś c i ,  a l e  
z a w s z e  n a  w i d o k u ,  by przypadkiem  
w ina kiedyś nie uszła bez kary, albo co 
gorsza, aryjczykow i nie była przypisaną. T u  
przychodzi na myśl, że jednak  bardzo m ą­
drze zrobił Som bart, skoro przy końcu w y­
kładu, konstatu jąc, że antysem ityzm  zaw sze 
trw ać m u s i ,  a n a w e t  p o w i n i e n ,  pod­
kreślił jednak  granice, których jego zdaniem 
nie powinien przekraczać. Nie powtnien mia­
nowicie w kraczać w ślady antysem ityzm u 
rosyjskiego, co w ojuje pogrom am i i granica­
mi osiedlenia.

Czy mimo tego zastrzeżenia nie nasu ­
nęła się krytycznem u słuchaczow i analogia 
m iędzy rosy jską granicą terytoryalną osie­
dlenia, a Som bartow ą kulturalną, kiedy tak 
dokładnie mówił o ochronieniu niem ców przed 
„U narten“ żydow skim i —  to rzecz inna, ale 
wcale uw agi godna.

T ak  tedy asym ilacya, choć — jak  przy­
znaje bardzo w yraźnie Som bart — w j e g o  
o c z a c h  s i ę  o d b y w a  i r o z g r y w a ,  
jak  ta znienaw idzona przezeń „U nitizierung“ 
przez am erykanów  w prow adzona — jest nie­
pożądaną.

U znaw szy  argum enty, które tylko w  krót­
kiej krytyce poddane, sam e za siebie pow y­
żej m ówiły —  za w ystarczające, uw aża S om ­
bart wobec tego asym ilacyę za obaloną, bo 
on jej nie chce. Cóż zatem  zostaje? O czy­
wiście państw o  żydow skie. Czy narodow e,

tego naw et nie roztrząsa, bo to ju ż  wogóle 
przesądził.

Ale u w ylotu sw ego zadania, u  szczytu 
sw ego m isternego rusztow ania, staje Som bart 
niemal bez rady.

Dość łatw o było, choć nie ściśle logi­
cznie, dojść bez argum entu, a tylko na  za ­
sadzie negacyi do p o t r z e b y  państw a ży ­
dowskiego.

T r u d n i e j  m o ż n o ś ć  j e g o  b y t u  
w ykazać.

Ale od czegóż konsekw encya. Jak  tam , 
kiedy nie miało się argum entów  za odrębno­
ścią żydow ską, rozum ow ało się a contrario 
przeciw asym ilacyi, tak i tutaj, choć p r z y ­
z n a j e  s i ę ,  że rozum ow ych argum entów  
na  poparcie możliwości bytu państw a żydow ­
skiego b r a k ,  to jednak  a contrario m ożna 
dowieść pożądanej tezy przez znow u n e g a ­
t y w n e  rozum ow anie. Oto argum enty  prze­
ciw państw u żydow skiem u przem aw iające, 
nie są  słuszne, ergo w ystarcza to do budo­
w ania państw a.

I znow u ten charak terystyczny  sposób 
rozum ow ania, ten brak pozytyw nych w  ustach 
uczonego argum entów , je s t  bardzo charakte­
rystycznym  i znow u mówi sam  za siebie, 
i znow u nie trzebaby właściw ie obalać tych 
negatyw nych w yw odów . Ale znów  dla syste­
m atyki przyjrzeć choćby im się należy.

Palestyna może zatem  pomieścić trzy  do 
czterech m ilionów żydów . W ym óg to oczy­
wiście dla konstrukcyi praw no-publicznej je-

i się przed oficerem, jak  w iejska baba, 
Cz?la sw oje gadanie. 

je A jak  ona m ów iła ! Coś takiego nigdym 
bw Cze n ie s ły sza ł!... T o  praw da, że uczoną 
Pięb } ciągle książki czytała, ale, żeby aż tak 
Wc nie um iała przemówić, o tem wcale, a 

e nie wiedziałem, 
taję ‘ W ielm ożny panie nadporuczniku ! — 
toś(, 2aczęła sw oją przemowę. — Miejcie li- 
% . 2 tym  oto robaczkiem , dzieciąteczkiem, 
fiie na ręku noszę. M atka w yjechała i ono 

gdzie być. Ja  m am ką jestem  od tego 
doją a 1 m uszę je  pilnować.... T ak a  moja

0ąa Nawet nie potrafiłbym  pow tórzyć, co 
S ł^ .^ó w iła , S łow a spływ ały  jej po ustach 

le Ja k miód, okrągłe, jak  perły. I ona 
tątjarazu nie zająknęła się i opowiedziała 

. istoryę, żeby kam ień m ożna w zuszyć. 
Się  ̂ ficer sta ł i słuchał. W idziałem, że mu 
hie . Podobało. Może domyślił się, że ona 
kioja St ta^ a zw yczajna w iejska baba, a żona 
Patr2yj _.° t0 wic? Popatrzył się na  mnie, po-

Sl? na nią, zm rużył jedno oko i m ó w i:
1 0ąâ  No, I z a a k ! M asz w ierną służąca, 

n' na bardzo! Cóż robić?... D ostaniesz 
bie§ Przepustkę. Napisz podanie i przy-

„ mojej kancelaryi.

^iebiel3rze s’(? skończyło. Byłem w siódm ym

^aeZał°dan'e w niosłem  i było uchw alone. 
{? tyik 'm Pro wadzić interes. T o  znaczy że 

n ° .Pom agałem , bo g łow ą tego tn teresu 
% ła °Ja żona. Ona kupow ała i sprzeda- 

° na wiedziała, w  czem kom u dogodzić, 
°g° należy ostro krzyknąć, a kiedy do 

ahi 0j..̂  miechnąć się. I nie bała się nikogo, 
Î a'Mał"era’ an* żołnierza i tak z nimi roz- 

ty y ’ Jakby od m aleńkości w ychow ała 
'ńpy asarni. Gdy było, że powiedziała ja- 

°ln ;erzow i: T y , zrob mi to, albo

etchnąlem . W iedziałem , że już w szyst-

tam to !... w tedy żołnierz tak słuchał, jakby  
ona była jego przełożonym .

A jak  ona w szystko um iała utrzym ać 
w  czystości... aj... a j !... Ile razy  oficer p rzy ­
chodził na rewizyę, a on coraz częściej przy­
chodzi! do kantyny, w tedy nie mógł się dość 
nachw alić tych porządków . Cm zasiadł sobie 
w kantynie, albo izbie mieszkalnej za stołem 
i tak z moją żoną rozm aw iał, jakby  ona 
była jego rodzoną siostrą. Już nie nosiła 
chłopskiego ubrania i w yglądała napraw dę 
jak  jak a  pani. I w szedł do niej taki blask, 
jak  od rarytnych lamp. Oficer już wiedział, 
że to z cbłopskiem  przebraniem , było tylko 
takie u d aw an ie ; on śm iał się z tego, pokle­
pał mnie po ram ieniu i często sobie tak ż a r­
tow ał :

—  No, I z a a k !... U ciebie m am ka bar­
dzo ładna i ia do niej zachodzę, bo m i się 
podoba.

Ja  wiedziałem , że to tylko żart. 1 m ia­
łem o czemś w ażniejszem  do m yślenia... 
chociaż chwalić Boga, wiodło mi się bardzo 
dobrze i ta  kan tyna, to był napraw dę złoty 
interes. A m oja żona daw ała sobie ze w szy st­
kiem radę i nieraz do mnie m ó w i: „Izaak, 
idź ty do m iasta między lu d z i! Możesz 
z boku gdzieś coś zarobić jeszcze!" A lbo: 
„ Izaak ! Idź do bóżnicy na m odlitw ę". Ona 
w cale się nie bała zostać sam a w kantynie. 
W iedziała, że oficer w net nadejdzie, a żo ł­
nierze przed nią mieli taki mores, jak  przed 
oficerem jakim .

I już m yślałem , że będzie tak zaw sze.
Ale człowiek wisi w powietrzu, a ktoś 

gdzieś trzym a postronek... Nu, a jak  postro­
nek zaczyna się rw ać... jak  się uryw a... to 
co w tedy?... W tedy jest się caput!.,.

A zaczęło się chwiać w szystko, gdy do 
kasam i zjechał pułkow nik tego regimentu. 
U niego nie było ró żn icy : oficer czy gemeiny 
żołnierz ! Z w szystkim i harował, jak  Faraon

w  Egipcie z żydam i. Cały regim ent drżał ze 
strachu, gdy on m tał przyjechać. Już w ie­
dzieli co ich czeka. Bo czego on nie w y my* 
ślil ? N aprzyklad o sam ej północy w  kasam i 
alarm . Regim ent musi w yruszyć na rynek. 
Co się dzieje? pytam . Już m yślałem  że m o­
skiew skie w ojska do m iasta w padły. Ale to 
nic nie było. Żołnierze całą noc stali pod 
bronią w rynku i dopiero rano wrócili do 
kasam i. T o  miała być taka próba... takie 
ćwiczenie.

Dużo by trzeba opowiadać co to za 
szalony, zw aryow any człowiek był. T o  też 
odkąd on przyjechał żyłem  w  ciągłym stra­
chu. W  jego ręku był teraz mój los. To też 
było mi tak jak  w ow ym  czasie, kiedy m ia­
łem s t a w a ć  do asenterunku.

Jednego wńeczora, już  było dość późno 
i chciałem już zam ykać kantynę, gdy ni ztąd, 
ni zow ąd, w latuje jak  piorun pułkow nik. P a ­
trzę, a tu za nim idzie nasz oficer, a o parę 
kroków  dalej feldfebel. Oficer daje mi jak ieś 
znaki, ale ja  nic z tego nie mogłem w ym iar- 
kow ać. A ten straszny  człowiek nie patrzy 
się na nikogo i tylko tam  i nazad mierzy 
krokiem izbę w  szerz i w zdłuż. Potem  do 
kuchni wbiegł. T am  m oja żona siedziała blada 
jak  trup. On ją  zobaczył i p y ta :

— A to kto je s t ?
N adporucznik stoi w yprostow any i taki 

zielony w  tw arzy, jak b y  go z grobu wyjęli. 
Coś mówi, ale ja  z tego nic a nic nie rozu ­
miałem. F e l d f e b e l  przynosi książeczkę, 
coś pokazuje... Ja czekam  skulony pod ścianą. 
N araz ten straszny  człowiek tylko tak zrobił 
ręką, jakby  m uchę odgonii i znow u na ulicę 
wyleciał.

A to w szystko  trw ało zaledwie trzy  mi­
nuty, może pięć.... T ylko, że mnie potem 
przez parę godzin serce tak  się tłukło ze 
strachu, że już  m y śla łem : stanie jak  zegar, 
gdy się sprężynę przerwie. C. d. n.
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dnostki państw ow ej niew ystarczający, ale 
ostatecznie może być i praw dziw y. Inna rzecz, 
jak  w ygląda w tedy stosunek  takiego państw a 
do potrójnej ilości żydów, pozostałych w dja- 
sporze, którzy mieliby rzekom o znajdyw ać 
polepszenie sw ego bytu tutaj przez oparcie
0 państw o, grupujące trzy razy mniej żydów, 
niż ich pozostało w  różnych krajach.

A rgum entu o problem atycznem  w yw al­
czeniu udzielności dla takiego państw a w  
ogóle Som bart nie obalił, bo oczywiście on 
sam  n aw et nie mógł w yw ieść, że napew no 
m ocarstw a w yw rą kiedyś w tym  kierunku 
odpowiedni nacisk na Turcyę, która w szak 
zbrojnem u naw et naporowi obecnie tak 
dzielny staw ia opór i z pew nością nie jest 
sk łonną do rozdzielania sw ych terytoryów  
naw et między żydów'.

Nie starał się zresztą naw et krytycznie 
omówić ten argum ent, bo poprzestał na 
stw ierdzeniu bardzo nieszkodliwem, że taka 
souverenitas w ogóle je s t zbędną i że do­
skonale bez niej państw o żydow skie sobie 
w yobraża. Znow u czysto subjektyw ne za ­
patryw anie, znow u zresztą petitio principii, 
czy w ogóle takie państw o byłoby możliwe,
1 znow u brak racyi, bo w łaśnie nieudzielne 
państw '0, to w łaściw ie żadne państw o i w ła­
śnie ze stanow iska syonistów  przyszła 
udzielność jest zasadniczem  zagadnieniem. 
Bez niej schodzi rzecz znow u na  uznaw aną 
przez w szystkich z g o d n i e  i t o  n i e t y l k o  
ż y d ó w  racyonalną em igracyę i w system a­
tykę ujętą kolonizacyę Palestyny.

W reszcie dw a inne zarzuty, z którym i 
zupełnie niepotrzebnie Som bart szeroko pole­
mizuje, nie są  właściwie zarzutam i ze stano­
w iska ściśle socyologicznego. Bo faktycznie 
ńie jest zarzutem  ścisłym  ryczałtow e odm a­
wianie pew nym  ludom zm ysłu organizacyj­
nego, czy politycznego tak  sam o jak  odm a­
wianie instynktu  przyw iązania do ziemi i jej 
upraw y. Są to rysy  rzeczywiście u żydów  
widocznie, ale przew ażnie historyą w ieków  
patologicznie w ytw orzone, a nie zasadnicze 
i dziś zresztą ja k  np. spraw a upraw y roli 
u żydów  w stadyum  zm iany na lepsze.

Z tygodnia.
Zjazd cudotwórców w Czernicwcach.
W Czerniowcach obradow ał ubiegłego 

tygodnia zjazd cudotw órców  z Galicyi w scho­
dniej i Bukowiny. Zjazd zw ołał cadyk 
z Czortkow a Izrael Friedm ann, zaproszenie 
zaś dostało tylko kilku w y b ra n y c h : cudo­
tw órcy z H usiatyna, Bojan, Ottynii, Kopyczy- 
niec, Sadagóry, Kosowa, W yżnicy i Bełza. 
W  obradach uczestniczyło jednak  także kilku 
„zw yczajnych* (cudam i nie słynących) rabi­
nów , między nimi rabin W eiss z Czernowiec ; 
nie zjaw ił się natom iast cudotw órca z Bełza, 
usprawiedliw iając sw oją nieobecność trudno­
ścią, jakąby  mu daleka podróż sprawiła.

Zrozum iałe jest, wielkie zaciekawienie, 
jakie w yw ołał ten zjazd w licznych rzeszach 
chasydzkich. Do Czerniowiec pospieszyły

tłum y chasydów , których wiodła nabożna 
chęć zobaczenia tylu cudotwórców, zebra­
nych w jednem  mieście. Rozchodziły się 
wieści, że rabini nie będą przyjm owali 
w  dniach zjażdu datków  za błogosław ieństw o 
lub radę. Dziwiło, że w  zjeździe tylko „naj­
w ięksi" cudotw órcy biorą udział. Nadto cie­
kaw ość tłum u podniecała tajem niczość zjazdu.

Jak wieści nosiły głów nym  celem zjazdu 
miało być obmyślenie środków  polepszenia 
m ateryalnego położenia szerokich m as żydow ­
skich, przyczem rozeszła się pogłoska, że ja ­
kiś miliarder am erykański ofiarow ał na  cele 
żydów  galicyjskich krociow ą sumę, której 
przeznaczeniem  ma się' ten w łaśnie zjazd z a ­
jąć. Tego rodzaju telegram y pojaw iły się na­
w et na szpaltach „Neue Fr. Presse".

Rozczarowanie jednak ow ładnęło tymi 
tysiącam i nabożnych, którzy do Czerniowiec 
przyjechali. Bez skutku oblęgali czerniowecki 
„Hotel Centralny*, gdzie cudotw órcy poufnie 
obradowali, do obrad zaś nie dopuszczano ni­
kogo „ex profano vulgo“. O treści tych ob­
rad m ożna się było dowiedzieć tylko z uchw ał 
zjazdu. U chw ały te zaś w tem i ow em  pi­
śmie ogłaszane, opiewają następująco :

1 . Stw orzyć pow szechną żydow ską or- 
ganizacyę przez zw ołanie wielkiego zjazdu 
w szystkich rabinów Galicyi i Bukowiny 
i delegatów w szystkich miast (kahalów  
i rad miejskich). Spodziewać się należy, 
że organizacya przeszło miliona ludzi znaj­
dzie w  razie potrzeby posłuch i poparcie 
rządu.

2. Zakładać chajdery, szkoły i t. p., 
w  których nauka udzielana będzie zgodnie 
z nauką T ory, by dzieci w yrosły na ży­
dów i ludzi, ludzi i żydów  (dosłownie).

Stw ierdzono nadto, że pogłoski o hojno­
ści jakiegoś żyda am erykańskiego na pow yż­
sze cele są w ierutną bajką. Bliższe szczegóły, 
tyczące się pow yższej organizacyi, jakoteż 
środków' na jej założenie, nie są na razie 
znane.

Więc jak  widać zanosi się na  now ą or- 
gam zacyę, now ą „Sam opom oc" chasydzką 
Niezawodnie m ożna tu  wyczuć w pływ  w y­
padków ostatnich, na Węgrzech, gdzie chasy- 
dzi zorganizowali się zupełnie odrębnie od 
tzw'. „neologów".

C harakterystyczny jest w  ostatnich cza­
sach popęd do tego bezplanowego i bezideo- 
wego „organizow ania" sie. T w orzy  się prze- 
dew szystkiem  organizacye i to organizacye 
„pow szechne", a potem dopiero zaczyna się 
myśleć o ich celach i zadaniach. I to o za­
kładaniu... chajderów  itp.

Pariuntur m ontes...
W. Rappaport.

Pew na kobieta nazw iskiem  Kuprien^

Pod znakiem mordu rytualnego.
Przed Wielkanocą.

wie :

chcąc pozbyć się swrego męża, zawlokła
spitego do m agazynu piekarni, należącej d o

rai1żydów i tu po zadaniu mu kilkanastu 1 
na szyi ostrym  nożem, obwiesiła go na 1 
czniku. Na jęki ofiary zbiegło się wielu U _ 
W tedy m orderczyni poczęła strasznie larntf ’ 
tować, i g łośno w yrzekać że to żydzi zam „ 
dowali jej męża ,,by krw i jego użyć do hiaC  ̂

Dopiero przyprow adzony dzięki usilnel ^
staraniu do przytom ności niebezpiecznie -■ .j
niony Kuprienko całą spraw ę przedsta" 
w praw dziw em  świetle, co zapobiegło W'SZ - 
cej już w  powietrzu nowej katastrofie. „ J a ^ f .  
mogłam przypuszczać, iż on jeszcze żyć 
dzie ? i — tłum aczyła się kobieta — Gdy '  
był um arł, byłoby napew no padło podejrz _ 
nie, iż żydzi zam ordow ali go dla celów G 
tualnych“ .

Za usiłow ane m orderstwo stanie on3

teraz przed sądem , a ocalony Kuprienko d ^
kuje żydom  za ratunek.

Oto dw a inne podobne w ypadki. ,, 
W  Rzyszczewie zginął nagle chłop3

udzielający korepetycyi u żydowskiej rodzi11,}doSchw arzów . Oczywiście to dało asum pt 
podejrzeń  o mord rytualny. Pogłoski te W j
w ołały bardzo wielkie rozgoryczenie tak  wśt 
ludności chrześcijańskiej jak  i żydowsk1 . 
Położenie staw ało stę rozpaczliwie. G d y 0 
niespodzianie zjawił się zaginiony z odnk  ̂
żoneni nogam i. I pokazało się, iż obawiaj ■ 
się kary za stłuczenie lampy w domu, uU-' 
w ał się przez kilka dni w próżnej beczce- , 

Podobnie miała się praw a w W orosZ11̂  
wce niedaleko W innicy. Mianowicie przep3 
tam  bez wieści chłopiec w łościański, będą0- 
w terminie u szew ca-żyda. W szelkie p°sZ,-,d1kiw ania okazały się bezskuteczne. Krew . 
chłopca zwrócili się do znachora, który orZe ■ 
iż chłopca pochwycili żydzi, by go zarżną
przed W ielkanocą. S łow a znachora zelełd1-' 
F ‘ si«zow aly tłum  chrześcijański, który zwrócił
do żydów  z żądaniem  w ydania chloP" ^
Atm osfera w m iasteczku staw ała się c° rgC 
więcej niepokojącą. Oto zaginiony chłop1
wrócił do m iasteczka i opowiedział, że $
ścił przez kilka dni u swej ciotki w  shsl
dniej wiosce.

Żydzi tutejsi gotowali sie już  nawet 
ucieczki z powodu wrogiego stanow iska P 
w osław nej ludności. Ale i ta spraw a się vV̂ 
jaśn iła  i zapanow ał spokój.

Jak  silnie działają tego rodzaju breo ^  
o mordach rytualnych i jak  głęboką vv>1
w  istnienie mordów tego rodzaju one w y

rnaftlują w śród ciem nych sfanatyzow anych 
św iadczy następujący w ypadek, ^

Do kantora synagogi w  A stracha '1̂
Cejtlina, przyszła jakaś kobieta i zaprop0 ^ ,  
w ała m u kupno dziecka dla celów rytualny j 
KTatnralniR. iż Ceitłin owa knhiete O®Naturalnie, iż Cejtłin ow ą kobietę 
w  ręce policyi.

Z aaranżow ana i rozdm uchiw ana przez 
czarnosecińców  do potw ornych rozmiarów 
afera Andrzeja Juszczyńskiego w yw ołała 
w prost epidemię oskarżeń o mord rytualny. 
I tylko w ytrw ałej czujności czynników  um iar­
kow anych i nieuprzedzonych zawdzięczać 
należy, że wszelkie tego rodzaju usiłow ania 
kończą się fiaskiem, dem askującem  oszczer­
ców. Są nimi pospolici zbrodniarze, którzy 
rozpuszczają podobne pagłoski, by zatrzeć 
tem ślad dokonanej przez się zbrodni. Oto 
jeden z najśw ieższych kw iatków  na tej ni-

Nowy protest.
Swego czasu podaliśmy protest r° s^ji 

skich sfer publicystycznych, artystyczny 
i naukow ych przeciw rozpow szechnianiu 
dni o m ordach rytualnych. Jako pendah1 ,, 
tego protestu pojawił się w pismach bef 
skich w ostatnich dniach następujący 
m u n ik a t: 0p

„D w unastego marca 1911 r. zaI\^ r  
dow ano w Kijowie młodego chłopca p 
drzeja Juszczyńskiego. M ordercy jeg° ,0■
mo licznych usiłow ań dotychczas nie
łano wyśledzić w sposób usuw ający vV

S Z T U K  T U T E K  
H I G IE N IC Z N Y C H  „

■ "M Ł j l  V IV  /W T  T ^  A “ T *»ałs* preparowaną 
1  A V A i V 1  ^  „O P T IM U S 66 za

w y s y ł a  f a b r y k a  „PRIMUS** L w ó w ,  ul. G r ó d e c k a  35 i
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kie wątpliwości. W  końcu aresztow ano
tyda jako  spraw cę a dochodzenia przeciw 
n'eniu są w  toku.

Czy żyd ten jest mordercą, tego nie 
rr'°żeiny osądzić. Nie godzi się uprzedzać 
Cyniku toczącej się jeszcze spraw y, zw ła­
szcza, gdy rozpatrzenie jej należy do sądu 

■ obcego państw a.
Jedno jednak  zm usza nas w naszem  

sumieniu zająć pew ne stanow isko wobec 
tych w ypadków  kijowskich.

Oto dem agogia uliczna chciwie pod- 
chwyciła ten w ypadek i twierdzi uparcie, 
Ze Juszczyński został przez żydów  zarżnię­
ty; a krew  zeń utoczona ma być użyta — 
rzekomo w  m yśl przepisów  religijnych — 

celów rytualnych. T en  w ym ysł piekiel- 
ny rzucany niecnie w lud w yw oływ ał za ­
msze straszliw e skutki. Wiódł ciemne m asy 
llJdu do okrutnych pogrom ów żydowskich, 
a uwiedzione tłum y plamiły się krw ią nie­
winnych bliźnich. A przecie nikt nie zdo- 
a  ̂ dotychczas skonstruow ać choćby cień 

^°vvodu za uprawnieniem  tego rodzaju po­
dejrzenia szalonego. Najpow ażniejsi znaw - 
ty  żydow skiego piśm iennictwa religijnego 
vvśród chrześcian w ykazali niezbicie, że 
n*gdzie religia nie nakłania żydów  do m or­
dow ania bliźnich.

U w ażam y to za obowiązek każdego, 
któremu leży na sercu postęp ludzkości 
^  dziedzinie obyczajności zaprotestow ać 
Przeciw tem u pożałowania godnem u sze­
rzeniu zabonów  i uprzedzeń. Przyłączam y 
Slę przeto do odezw y najpow ażniejszych 
Uczonych pisarzy i artystów  rosyjskich 
^  tem przeświadczeniu, że praw o do tego 
r°dzaju przestrogi nie może doznać ogra- 
niczenia przez żadne slupy graniczne.

O n o  m u s i  l e ż e ć  w  s e r c u  c a ł e g o  
ś w i a t a  c y w i l i z o w a n e g o " .

K om unikat pow yższy podpisał kw iat 
^ lemiec. W szystko prawie, co Niemcy m ają 

Swej um ysłow ości najlepszego zeszło w  tej 
r Uncyacyi, by dać w yraz szlachetnem u obu-

niu przeciw hańbie dni dz isie jszych; prze­
j e  rozszerzaniu potw ornych insynuacyi pod 

resem w yznaniow ości żydow skiej: ducho- 
leństwo, uczeni, politycy, pisarze, artyści, 

- ^stokracya, m ieszczaństw o jednem  słowemtyS:
dnj2ystkie sfery społeczne w sw ych najgo-

‘ejszych reprezentantach wypowiedziały tu 
t y s k i e  v e t o przeciw' pogw ałceniu prymi-

W  ostatnich dniach zgłosił się na tę listę 
także M akłakow  znany poseł do Dumy.

Obrona w ezw ała w charakterze eksper­
tów, celem stw ierdzenia czy istnieje możli­
w ość m ordów rytualnych następujące o s o b y : 
dyrektora instytutu psycho-neurologicznego 
w Petersburgu Bechtierewa. prof. petersburg- 
skiej akademii duchownej T roickiego,.byłego 
oberprokuratora synodu, członka rady pań­
stw a Oboleńskiego, profesorów uniw ersytetu 
petersburskiego: Kokow cew a i A ndrejewa, 
prof. nieżińskiego instytutu historyczno-filolo­
gicznego Tichom irowa, prof. akademii kijow ­
skiej Glogolewa, uczonego żyda przy guber­
natorze wileńskim Getz. Nadto w ezw ano, 
jako psychiatrów następujących profesorów : 
Serbskieho z M oskwy, H erw era i Bażenowa 
z Petersburga, Osipowa z Kazania, a dla 
w yjaśnienia wątpliwości m edyczno-cbirurgi- 
cznych profeso iów : Paw łow a, Zejdlera i Ka- 
djana z Petersburga tudzież T arapuchina 
z W arszaw y.

W  m iarodajnych kolach kijowskich przy­
puszczają, że w  spraw ie tej w ostatnich 
dniach nastąp ił pow ażny zw rot na korzyść 
Beilisa. Mówią naw et o możliwości zupełnego 
um orzenia postępowania, względnie o zarzą­
dzenia uzupełnienia dochodzeń śledczych.

i probostw a, nie pow inny pozwalać na nad­
używ anie dzw onicy kościelnej i w  ogóle ko­
ścioła n a  tego rodzaju cele.

htkie
nych w ym ogów  tolerancyi. 

żw  s Posób wyliczyć tu w szystkich na- 
lsk, które widnieją na  proteście. Ograni- 

pjtyty się na kilku; prof. Fryderyk Delitsch, 
sekretarz stanu, prezydent izby w yzszej 

cg.^ko-lotaryagskiej dr. Back, prezydent dy- 
p r oryum i konsystorza augsburskiego dr. 
ety o. Curtius, Ryszard Dehmel, prof. Doeh- 
st Gerard H auptm ann, pruski m inister 

P ° sado"wsky-W ehner, książę Scho- 
lą v Carolath, prof. Laband, prezydynm  par- 

entu niemieckiego itd

Sprawa Beilisa.
Pr2 wiadomo, toczy się obecnie śledztwo 
o ecivv niejakiem u Beilisowi, oskarżonem u 
Cgs rtl0rdov\,anie Juszczyńskiego. Cały pro- 
•po stoi pod znakiem  m orderstw a rytualnego. 
myś eż spólczucie w śród w szystkich zdrowo

potwornego zarzutu  rośnie z ka-
dlą J^ rcy ch i nieuprzedzonych zbrodniczo sfer

się dniem. Ze sfer praw niczych zgłosiło 
be*;,, e w prost znakom itości i zaofiarowało 

etesow nie podjęcie obrony Beilisa.

Precz z barbarzyńskimi zwyczajami.
Od jednego z naszych czytelników z za­

chodniej części kraju  otrzym ujem y następu­
jące uwagi, które podajemy pod rozwagę sfer 
pow ołanych do czuw ania nad bezpieczeństwem 
publicznem i spokojem.

W  niektórych okolicach naszego kraju 
zw łaszcza na  zachodzie utrzym uje się pewien 
zw yczaj który w  interesie publicznego spo ­
koju i w  imię kultury stanow czo potępić 
należy.

Oto przez parę dni przed św iętam i Wiel- 
konocnemi chłopcy (między nimi często mło­
dzież szkolna) ubierają m anekina w religijny 
strój żydów  (bekieszę, czapkę szabasow ą 
i imitacyę obrzędowej narzutki zw anej, „ta- 
łe s“) i m anekina tego obnoszą po ulicach, 
domach w śród dzikich w rzasków , przez cały 
czas biją palkami, kładą na ziemię i tłuką 
go, w rzeszcząc: „bijcie żyda! bijcie cybucha!"

Następnie wlecze się m anekina na dzw on­
nicę kościelną i stam tąd zrzuca się na dół 
a nakoniec wiecie go się do Stawi lub rzeki 
i topi tam.

W tego rodzaju dem onstracyach kary za 
uśmiercenie Założyciela Kościoła bierze udział 
cała ludność m iejscowa nie uw ażając ich 
przytem  za niew inną historyczną zabaw kę 
(jaką jest np. uroczystość konika zw ierzynie­
ckiego w  Krakowie), lecz za... bicie żydów 
in etfigie.

Tego rodzaju uroczystości budzą sta­
now czo najdziksze instynkty, które i u ludu 
i u młodzieży raczej plenić należy. Tego 
rodzaju uroczystości m ogłyby też łatw o bar­
dzo w yw ołać krw aw e rozruchy.

Jest tedy obowiązkiem w szystkich czyn­
ników' do tego powołanych, a  w pierwszej 
linii duchow ieństw a, nauczycieli i w ładzy 
karcić tego rodzaju barbarzyńskie dem onstra- 
cye. Zw łaszcza Namiestnictwo i Starostw a 
powinny, teraz przez świętam i W ielkonocnemi 
pouczyć urzędy gm inne podw ładnych m iaste­
czek, by ogłosiły (plakatami i bębmem) z a ­
kaz urządzania takich pochodów a polic.ya 
miejscowa i żandarm erya w inny przeszkadzać 
tym  dem onstracyom  niebezpiecznym; wreszcie

H o - W i a r n i a  T Ł m e n y k a ń s k a

Z naszego ruchu.
Z lwowskiej Czytelni.

III. K oncert popularny w  tutejszej Czy­
telni T . S. L. im. Goldmana, zgrom adził 
w  ubiegłą sobotę bardzo liczną publiczność. 
W ogóle zaznaczyć w y p a d a , zupełnie bez 
przesady, że koncerty te zdobyły sobie już 
w' krótkim  czasie ,,m arkę“ sw ym  w ysokim  
poziomem artystycznym . Ostatni był bez­
sprzecznie najlepszym  ze w szystkich trzech 
dotychczas urządzonych.

Jak  w ypadła sonata VII. Bethovena w y­
konana na cztery ręce na fortepianie przez 
pp. A l t m a n o w ą  i inż. A l t e n b e r g a ,  
zbyteczne -wskazywać. N azw iska w ykonaw ­
ców m ówią w tym  kierunku sam e w szystko. 
O pani A ltm anowej pisaliśm y już zresztą 
om aw iając pierw szy koncert, obecnie w y­
starczy zanotow ać tylko sam fakt udziału; 
wszelkie dalsze w yiazy, zupełnie zresztą za­
służonego uznania za grę piękną, om ijam y 
tylko z tego względu, by nie w yw oływ ały  
podejrzeń o pochw ały pro domo. P. Alten- 
berg zaś zbyt dobrze jest znany jako piani­
sta w  stolicy i w kraju, by zachodziła po­
trzeba om aw iania jego gry w  sobotę ubiegłą.

Z serdecznem, gorącem  uznaniem  audy- 
toryum  spotkała się pna R i p p e l ó w n a ,  
która przy akom paniam encie fortepianow ym  
pny K arlsbadównej, odśpiewała szereg pio­
senek Linćkego, Galla, Niewiadomskiego. 
W yw dzięczyła się też publiczności, którą so­
bie wstępnymi zdobyła bojem, bisami i nad* 
datkam i przy zakończeniu wieczoru.

Do powtórzenia produkcyi zm usiła też 
publiczność i p. inż. Z a g ó r s k e g o ,  który 
przy tej sam ej akom paniatorce, odegrał na 
skrzypcach utw ory Sarasaty, B rahm sa i D w o- 
rzaka. Szczególnie podobało się w ykonanie 
„T ańców  w ęgierskich" Brahm sa.

Nowością na program ie naszych kon­
certów, była deklam acya p. dra S z c z e- 
p a ń s  k i e g o ,  przy akom paniam encie forte­
pianow ym  p. A l t m a n o w e j .  O bejm ow ała 
ona poezye Ł ucyana R y d l a  i młodego po­
ety Jana  R a p a c k i e g o ,  napisane do u tw o­
rów  m yzycznych Szopena (Preludyum  15 i 
M azurek 51). Św ietna interpretacya słow na 
utw orów  wielkiego m istrza tonów, w yw arła  
w  w ykonaniu  p. dra Szczepańskiego bardzo 
silne wrażenie na słuchaczach, którzy z ca- 
łem przejęciem przysłuchiw ali się recytacyi.

Zarządow i Czytelni pogratulować należy 
tej nowej placówki oddziaływ ania kultural­
nego na frekw entantów . Życzyć też w ypada 
z całego serca, by się koncerty u trzym ały 
stale na tym  Wysokiem poziomie.

*

R y d l a  „ N a  z a w s z e "  w  C z y ­
t e l n i .  Członkowie zreorganizow anego „g ro ­
na  am atorów " tutejszej Czytelni, wystąpili 
w  ubiegłą niedzielę z czteroaktow ą sztuką 
R y d l a :  „N a zaw sze", i trzeba przyznać,
zdobyli sobie publiczność odrazu. Na pierw ­
szy plan w ykonania w ysunęli się pna K a s -  
s e r ó w n a  w  roli żony i stały  bywalec tu­
tejszej sceny p. B r a n i e w s k i  jako  Ksiądz. 
Panna K assernów na posiada duży talent sce­
niczny, pod należytą rezyseryą, może stać 
się chlubą niejednej trupy am atorskiej. W y-

3-go MajaL. 1. p.

C o d z ie n n ie  K o n c e r t  z n a k o -  
m it  e j  k a p e li  p o d  b a t u t ą  p .p .  
S c k w a r z m a n ó w . s: : :  : :  : :

Renćez-vous najlepszych sfer.
Loka/l otwarty całą noc.
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suw a się też i tu na pierw szy plan. P. Bra­
niew ski w ykazał i odczuł znakom icie rolę, 
podobnie ja k  i p. B e r g e r ,  który jako  S łu­
żący dał kreacyę bardzo piękną, P. D o r f -  
m a n, jako  Obcy, niestety, nie zrobił tego 
w rażenia, jakie przy sw ych niezaprzeczonych 
zdolnościach scenicznych spraw ićby mógł; 
nie uw ydatnił mianowicie tych w szystkich 
m om entów  psychologicznych, jakie wydobył 
z tej samej roli, ongiś przed laty. P. S a n d -  
b e r g rolę M ęża odegrał z wielką staranno­
ścią. Pocieszającym  objaw em  u tego am a­
tora są  stałe postępy.

Zreorganizow anem u G ronu życzym y po­
wodzenia.

Z powodu rosyjskich szykan 
paszportowych.

W  jednym  z ostatnich num erów  „Ti- 
m esa“ znajdujem y ośw iadczenie podpisane 
przez Mr. L. A lexandra, przewodniczącego 
Jew ish Board of Deputies i Mr. Claude G. 
Montefiore przewodniczącego Anglo-Jewish 
Association zawierające protest przeciwko po­
stępow aniu w ładz rosyjskich wobec żydów  
podrużujących z Anglii. Między innem i czy­
tam y w tem oświadczeniu :

W  zasadzie nie w izuje się paszportów  
żydów  angielskich podróżujących z Anglii do 
Rosyi, a gdy już  przypadkow o którem uś wi­
zuje się paszport, właściciel jego narażony 
byw a na  najrozm aitsze szykany i przykrości. 
Postępowanie to stoi w rażącem  przeciwień­
stw ie do rosyjsko-angielskiego traktatu h an ­
dlowego z 12. stycznia 1859 r. Podpisani 
przypom inając artykuł „T im esa“ w spraw ie 
am erykańsko rosyjskiego konfliktu paszpor­
towego, w  którym  z zadowoleniem stw ier­
dzono, że: „konllikt ten szczęśliwym  trafem 
nie dotyka Anglii" akcentują dobitnie, iż nie­
szczęśliwym  trafem  konflikt w łaśnie dotyka 
Anglię. Sposób w  jaki rząd rosyjski postępuje 
z poddanymi angielskimi w yznania mojżeszo- 
wego stanow i w yzw anie Anglii.

Obowiązkiem rządu angielskiego jest 
uwolnić sw ych obywateli od tego bezpraw ia. 
Oświadczenie to żyw o jest om aw iane w  po­
litycznych kolach, a i w Rosyi zrobiło silne 
wrażenie. W yw ołało przedew szystkiem  podju­
dzający artykuł w „Nowoje W rem ja“ . A rty­
kuł ten oburza się na oświadczenie angiel­
skich żydów, ciska się na „m iędzynarodowe ży- 
dow stw o44, które w kracza rzekomo w  w e­
w nętrzne prawa narodu rosyjskiego. Jedyną 
odpowiedzią, jaką  Rosya na  to oświadczenie 
wedle czarnosecińców  dać może, w inno być, 
ogólne w yjątkow e zamknięcie granic państw a 
dla w szystkich żydów.

Emigracya.
Nowe prawo imigracyjne w Stanach 

Zjednoczonych. Opracow any przez senatora 
Dullingham a na podstaw ie w yników  długo­
letnich badań i kilkakrotnych ankiet projekt 
u staw y  imigracyjnej został przyjęty przez ko- 
m isyę im igracyjną senatu. N ajw ażniejsze po­
stanow ienia tego projektu m ają jeszczej bar­
dziej utrudnić przychodztwo, a imigrantów 
oddać prawie na łaskę lub niełaskę urzędni­
ków'. Pojęcie „niepożądanych przychodżców “ 
i „przem ytników 44 ma być jak  najostrzej in ­
terpretowane. Północno am erykańska ,,lsrae» 
litische Allianz44 bardzo energicznie zw alcza 
ten. projekt.

Ustawa emigracyjna dla Rosyi. Już od 
roku 1905 tłucze się rosyjski projekt ustaw'y 
em igracyjnej, po rozm aitych referentach mini- 
steryalnych, głównie dlatego, że ministrowie

dla handlu i spraw  w ew nętrznych nie mogłi 
się dotychczas na w ygotow any w ów czas pro­
jek t zgodzić. N ajw ażniejszem  postanowieniem  
tego projektu, który obecnie ma uróść w' moc 
ustaw y jest bezpłatne udzielanie paszportów  
dla podróżujących, używ ających do podróży 
rosyjskich okrętów  w  jednym  z rosyjskich 
portów'.

Ruch emigracyiny przez Bazyleę. Ogólna 
liczba em igrantów  przez Bazyieę w ynosi w r. 
1911, wedle danych ogłoszonych przez tam ­
tejsze biuro w yw iadow cze dla em igrantów  
żydow skich 31.592 osób ; m iędzy nimi było 
5.084 żydów  pochodzących w przew ażnej li­
czbie z połndniowej Rosyi, w  m niejszej czę­
ści z Rumunii. W yżej w spom niane biuro za­
łatw iło 759 em igrantom  bilety okrętowe po 
zniżonej cenie, za ogólną sum ę 70.000 fran­
ków . W  12 w ypadkach za interw encyą biura 
zwrócono pieniądze oszukanym  przez agen­
tów  em igracyjnych osobom.

Z ROSYI.
W przededniu wyborów do czwartej

Dumy. W  kołach żydow skich w' Rosyi budzi 
się żyw e bardzo zainteresow anie dla zbliża­
jących się wyborów’ do IV. Dum y. W  spra­
wie tej odbyła się niedawno w  Petersburgu 
narada działaczy żydow skich z całego pań­
stw a, na której miano uchwalić założenie spe- 
cyalnycn komitetów wyborczych żydow skich 
w  różnych m iastach.

Na L i t w i e  żywioł żydow ski jest 
bardzo silny. To też wedle nadeszlych 
z tam tąd do W arszaw y depesz Polacy mieli 
się zgodzić na to, że będą głosowali na G r u -  
z e n b e r g a  jako posła do IV. Dumy z okręgu 
m iasta Wilna pod w arunkiem , że żydzi w’ ku- 
ryach miejskich będą głosowali na kandyda­
tów’ polskich.

Jak  donoszą ma być zaw arty w  M i t a- 
w  i e blok przedw yborczy między żydami i Ło­
tyszam i. K andydatem  żydow skim  do IV. D u­
my jest M a k o w' e r.

„Demokratyczny* wniosek komisyi dum- 
skiej. Kom isy a w niosków  praw odaw czych 
Dum y przychodzi z wnioskiem  przyznania 
w szystkim  poddanym  Rosyi w całem pań­
stwie, niezależnie od ich pochodzenia Stano­
wego, rów nych ze szlachtą praw  co do słu ­
żby państw ow ej. W nioskodaw cy „dem okra­
tyczni" uw ażą jednak  za stosow ne dodać do 
sw ego w niosku jedno ograniczenie : od do­
brodziejstw  z propozycyi tej m ają być w yłącze­
ni żydzi.

Nowe rugi. Senat w yjaśoił w ostat­
nich czasach, że zakaz zam ieszkania żydów  
na gruntach wdosciańskich, należy stosow ać 
także w Królestwie Polskiem. W  zw iązku 
z tem, przew idyw ane je s t rugow anie żydów  
ze wsi przez kom isarzy w łościańskich.

Konfiskowanie majątków za przekrocze­
nia strefy osiedlenia. Onegdaj senat, — w e­
dług depeszy z Petersburga do gazet w ar­
szaw skich — rozw ażał psocesy żydów z. po­
za granicy osiedlenia, którzy tam prowadzili 
handel bezprawnie. Pomimo obrony głośnego 
adw okata Szlosberga, senat zaw yrokow ał, że 
„żydzi, którzy zam ieszkali po wsiach, nie 
w yłączając tych, którzy osiedlili się tam  przed 
w ydaniem  praw a z d. 3 m aja 1882 r., (kto- 
rem ogłoszono zakaz osiedlania się żydów 
na w si) nie m ają praw a tutaj handlować. 
W  razie przekroczenia tego przepisu, zostają 
zaskarżeni z artykułu 1171 i ulegają zesłaniu 
z tej m iejscowości, m a j ą t k i  i c h  z a ś  
u l e g a j ą  k o n f i s k a c i e .

K R O N IK A .
W Czytelni T. S. L. im. Bernarda 

mana (ul. Słoneczna 27), odbędzie się w 5 (. 
botę dnia 30- m arca b. r. o godz. 7 wie°z?  
w ykład doc. uniw. dra Eugeniusza P 1 ?  
s e c k i o g o  na te m a t: „ J a k  c h r o n i ć  z d t 0 
wi e  m ł o d z i e ż y  w  w i e k u  s z k o l n y ? '  
W ykład ilustrować będą obrazy świetlne, 
wykładzie odbędzie się wieczór m uzyka? 0 
w okalny, na  którego program  składają sl®.

a) O C rem ieuse: „Gdy miłość kończy
się“, b) Luigi A rd iti: „Przem ów ", odśpieV\ a 
pna P o d l a s z a n k a  pśz a k o m p a n ia m e n t 
W . K r e m e r a .

Rzeczy wesołe, w ygłosi p. A rtur R f lP 
p a p o r t.

a) W alden : „Echa ze W schodu 44 (z 
78), b) G o u n o d : „F an tazya  z F austa41. *7 
Fucik: „Pochód gładyatorów 44, odegra ldu
mandolinistów „T ypografia44.

V III przedstawienie popularne w tutej' 
szej Gzytelni T . S. L. im. B. Goldm ana o°' 
będzie się w niedzielę dnia 31 m arca b- r- 
O degraną z o s tan ie : „Kom edya o cz ło w iek  
który redagow ał gazetę rolniczą44, farsa ame'  
rykańska w dwóch aktach, w edług n o 've 
M. T  w a i n a w  przekładzie J. Nowickieg0- 
Poszczególne role w ykonają  pp. M eisneiów 03’ 
Sandberg, Berger, Dorfm an, Świerycki, Gie'  
sielski i Praczkow ski.

W  antraktach zagra na krzypcach paP
D. Stricks. — Początek o godzinie 7 -m elł 
wieczorem.

Uroczyste zakończenie, roku szkolnej?0 
w  tutejszej szkole dla dorosłych analfabeto"' 
T. S. L. im. A. G oldm ana odbędzie sj? 
w  s o b o t ę  dnia 30. m arca br. o godzi?e 
7 wieczór w  budynku szk. miejskiej im. R°Ja 
(pl. Gołuchowskich 1. 9 I. p.)

Kuratorya fundacyi Marka Bernsteina 
Lwowie odbyła onegdaj posiedzenie celem p rz?  
prow adzenia uzupełniającego w yboru sw y 0*1 
członków  w miejsce zm arłych w roku ubje' 
g łym  dzielnych i długoletnich pracow nikó"' 
w tejże K uratoryi a to bp. Jam esa Landaua. 
dra Adolfa Liliena i dra Jakóba M ahla. ^  
now ych członków  Kuratoryi powołani zosta11 
pp. W iktor C h a j e s ,  bankier i radny m ias^  
Lw ow a, dr. Dawid E h r l i c h ,  prym ary" 52 
szpitala izr. i Jakób F 1 e c k, artysta  mała1’2' 
dekoracyjny. — Nadto w ybrano dotychcza' 
sowego członka Kuratoryi profesora gimn- 
Salom ona M a n d 1 a zastępcą prezesa K u ra ? ' 
ryi, w  miejsce bp. dra Adolfa Liliena, którj 
tę godność aż do ostatniej chwili sw ego i>T 
cia piastował oddając się bardzo gorliwie p o ?  
niesieniu stanu rzemieślniczego w śród żydo'v  
K uratorya fundacyi M arka Bernsteina, na c z ? e 
której stoi każdorazow y rabin i kaznodziei3 
lwowski, obecnie więc Rabin dr. Jecheske 
Caro, zarządza dwiem a fundacyam i, a to f"0' 
dacyą dla w spierania i kształcenia izr. rz6j 
m ieślników i fundacyą dla szerzenia na? ? 1 
przędzelnictwa wśród ubogiej lwowskiej dzia­
tw y izraelickiej. t

P ierw sza fundacya w prow adzona j eS 
w  życie od roku 1864 i obracane są  jej 5 ? ,  
dusze na utrzym yw anie izr. term inatoro ' 
u odpowiednich m ajstrów  przez cały °z?  
term inowania, aż do wyzwolenia, na utrZ} 
m yw anie szkoły przem ysłow ej uzupełniają0?  
im. M arka Bernsteina i wreszcie na stypen 
dya dla uczniów  w yzn. mojż. kształcący0, 
się w c. k. państw ow ej szkole przem ysłow e? 
D ruga fundacya nie została jeszcze a k ty " '?  
w aną, a to przew ażnie z pow odu braku 
statecznych funduszów .

Fundacya M arka Bernsteina m ająca n 
celu podniesienie intelektualne i materya*1?  
izr. rzemieślników w Galicyi, doznaje pop3'
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cia
je. ze strony Sejm u krajowego, który udziela 

stałej subw encyi rocznej.

sta ."Wystawa m iniatur i sylwetek, która zo- 
s^.n*e otw artą we Lwowie w gm achu Miej- 
p Muzeum Przem ysłow ego najpraw do-
łau ° bnie! już z końcem kw ietnia b. r. zdo- 
Pij1 vvzbudzić dotychczas duże zainteresow a- 

nie tylko w śród naszyyh sfer artysty- 
* ych, lecz i w śród ogółu społeczeństw a. 
2 Iadczą o tem liczne, ja k  na początek 
« ° s* °ne m iniatury w  ilości przeszło 300 

^  D otychczas przyrzekli swój udział
Wystawie Galerya narodow a m iasta Lwo- 

Muzeum im. ks. Lubimirskich, w Krako- 
ę, e Muzeum Przem ysłow e, pp. K onstanty br. 
^  uh cki, Helena B udzynow ska, M aurycy hr. 
j^eduszyck i, M arya Jarm und, A ndrzejostwo 

' Lubomirscy, dr. S tanisław  Miziewicz, Je- 
br. Mycielski, M aurycy Nissenstein, dr. 

^ rbest Till, Klemeos Torosiewicz, M arya hr. 
^szkiewiczowa i wiele innych osób.

3chodzących wyborach.
§ic . zdawało się początkowo, że dem ago- 
hościl agitatorzy znaleźli posłuch w śród lud- 
Poża żydowskiej i w ywołali w śród niej tak 

any przez się ferment.
Siej i- ne§daj jednak  odbyło się przy ul. Gę- 
Zty0| IC2ne zebranie „ortodoksów " żydowskich, 

ane przez ortodoksyjny komitet wybor- 
^ d o v , sPraw >e w yborów  do zarządu gm iny 
kepj sbiej. Zebranie to zupełnie rozwiało le- 
* ąa którą usiłowali rozpow szechnić litwacy 
skie M°naliści, jakoby m asy ludowe żydow - 
ró\\. ieb tylko uznaw ały  za sw ych prowody- 
lUdy a t. zw. asym ilatorów  traktowali jako 

nie m ających nic wspólnego z ży-

^ k u ? szyscy m ówcy na tem zebraniu kry- 
% li  ̂ a sym ilatorów, jednocześnie oświad- 

2e w stosunku do judaizm u i religii

nacyonaliści nie są w cale lepsi od asym ila­
torów . a przeto niema powodu do popierania 
litw actw a przy wyborach. Należy raczej — 
zdaniem  chasydów  •*•*- popierać asym ilatorów, 
bo ci są  ludźmi bardziej kulturalnym i i usto­
sunkow anym i.

Bł. p. M atylda Thieberg. Dnia 26-go 
^  rca b. r. zm arła po ciężkich cierpieniach 

roku życia M atylda T h i e b e r g o w a ,  
owa p0 nadinżynierze kol. państw . Ber- 

•dzie Thiebergu, który był jednym  z zało- 
Kieii „Przym ierza braci" i najgorliwszych 

nerów ruchu naszego.
^  Zm arła odznaczała się podobnie jak  przed­
wcześnie zgasły  jej mąż wszelkiemi zaletam i 
, / s l u  i serca, wobec czego śmierć jej wzbu- 
2 a w licznem kole przyjaciół i znajom ych 

vvy żal i smutek.
Zwłoki bł. p. M atyldy Thieberg przę­

dzione został}' do Oświęcima, gdzie spo- 
z w grobow cu rodzinnym  E ksportacya 
28 ° k na głów ny dworzec odbyła się dnia 
p. marca przy współudziale m nogich zastę- 
2 v przyjaciół zmarłej oraz jej syna, jednego 
Cg^Mdzielniej szych naszych tow arzyszy, któ- 
fa u też z powodu tak bolesnej straty  w y- 

amy nasze najgłębsze współczucie.

0cib Wybory rady powiatowej Tarnowskiej
\y  się w bieżącym  tygodniu w' Tarnow ie. 
k ^ ! )rani zostali m iędzy innym i: w ramienia 
ge,,d y m i e j s k i e j  ta rnow sk ie j: dr. A. Kin- 
J, dr. E. Goldhammer, dr. S. Merz,

ksler, z kury i w i e l k i e g o  h a n d l u  
L. Schw arzenfeld, dr. Silbiger i M. Eck-

niją ,^e S tryja donoszę nam : Burmistrzem
Zty ^ta w ybrany  został dr. F a l k ,  serdeczny 

lennik i propagator naszej idei.

Oęj . t ę p i e n i e  nacyonalizmn. W arszaw a jest 
■o Vv u miesięcy widow nią zaciętych walk 
k  r p*ywy nad ludnością żydow ską. W alka 
W .z w in ę la  się głów nie na tle szalonej agi» 
i ’ łaką rozwinęli nacyonaliści żydow scy 

,acy  0 zdobycie tam tejszego kahału  przy

Na oświatę. T ow arzystw a m ające na 
celu szerzenie ośw iaty w śród żydów  otrzy­
m ały od spadkobierców zmarłego w  zeszłym  
roku barona Horacego Gincburga 200,000 rubli.

Bracia W aw elbergow ie w Petersburgu 
deklarowali kw otę G0 .0 0 0  rubli spłacalną 
w 10 ratach rocznych T ow arzystw u w spie­
rania w yższej nauki <wśród żydów, przezna­
czając tę sum ę na  stypendyą dla żydowskich 
słuchaczy w yższych Nakładów naukow ych.

Judaistyka na 'Watykanie. Jak  donoszą, 
otw arto w  tych dniach now ą katedrę w  „Pon- 
tificio Instituto" w  Rzymie, poświęconą bada­
niom nad biblią hebrajskę i piśmiennictwem 
judaistyczno rabinicznem. Katedrę tę wyposa- 
rzono w piękną bibliotekę i bogate muzeum  
cennych starożytności, druków, rękopisów 
i t. p. W ykłady o biblii hebrajskiej i piśm ien­
nictwie rabinicznem objął o Fonek, jezuita 
niemiecki, autor dzieła „Die F lora in der Bi- 
bel“ . Inauguracyjny w ykład w ygłosił prof. 
Lam m ens, jezuita francuski o pierwiastkach 
biblijnych i rabinicznych w koranie i w  ogóle 
w Islamie.

T ak  w ykłady jak  biblioteka i muzeum, 
m ają wedle projektu rektora „Pontificio Insti- 
tu to “, będą udostępnione także słuchaczom  
w yznań  niechrześcijańskich.

Kongres orjentalistów w Atenach. Dnia 
25. kw ietnia r. b. rozpoczną się w Atenach 
obrady kongresu orjentalistów. K ongres po­
trw a cały tydzień.

W ykłady , spraw ozdania i t. d. m ogą być 
w ygłaszane w jeżyku francuskim, angielskim, 
niemieckim, w łoskim  jub greckim. Jak donosi 
korespondent ateński angielskiego tygodnika 
„Jęwish Chronicie" już wiele wybitnych fa­
chow ców , zapow iedziałoęw e referaty po więk­
szej części Z działu S e m i t i c a .  Paweł 
H aupt będzie miał dwa odczyty : jeden o hi­
storycznej dolinie Jeboszafat, drugi — stu- 
dyum porówmacze między babilońską epopeją 
Nemroda i Odyseją. Morris Jastrow  zda spraw ę 
z niektórych historycznych tekstów  babiloń- 
sko-asyryjskich.

W spółpracow nik „Jewish Chronicie" które 
przynosi te wiadomości jest nader zdziwiony 
— i słusznie — że wielkie środow iska n au ­
kow e nie posyłają ze sw ego ramienia przed­
stawicieli na kongres, m ający niem ałą donio­
słość naukow ą. Przedewszyslkiem  pożądanem  
by było, aby któryś z uczonych orjentalistów , 
rabinów, lub świeckich erudytów zaw odo­
wców w ygłosił na kongresie tegorocznym  
referat o stosunkach między Hellenami i ży­
dami W' epoce potalmudyćznej. Naukowe w y­
kazanie dodatnich stosunków  między Grekami 
i judejczykam i po zam knięciu Talm udu i Mi- 
draszów  miałoby też korzystny w pływ  mo­
ralny na ludy wschodniej Europy, bo udo^ 
wodniloby, że między Jerozolimą i Atenami 
panow ały przyjazne stosunki jeszcze przed 
powstaniem  chrześcijaństw a, stosunki, które 
później i ludy sam e utrzym yw ały .

U w aga „Jew ish Chronicie" jest zupełnie 
słuszna —  choćby także z tej racyi, że 
wielce ciekaw-y rozbiór obopólnego oddziały­
w ania na się helenizmu i judaizm u byłby ze 
w szech miar na miejscu w stolicy klasycznej 
ziemi attyckiej, środka najw iększych um y­
słów  helleńskich.]

Ze Lw ow a w  tym _zjeździe będzie brał 
udział prof Hadaczek, który obecnie bierze 
udział w austryackiej expedycyi naukow ej 
do Egiptu.

Żyd jako oddawca apostolskiego błogo­
sławieństwa. Gdy p a try a rc h a  w eneck i zo ­
s ta ł pap ieżem  P iusem  X., p ro s ił pew ien  
bo g aty  żydow sk i ku p iec , k tó ry  z b y ły m  
p a try a rc h ą  p o zo staw ał w  p rzy jazn y ch  s to ­
su n k a c h , o au dyencyę . Z o sta ł n a ty c h m ia s t 
p rzy jęty ; w  tra k c ie  au d y en cy i pap ież  w y­
p y ty w ał się o ro zm a ite  sp raw y , m iędzy 
in n e m i też o zd row ie  sw ych  b lisk ich  i 
p rzy jac ió ł w eneck ich ; gdy się dow iedzia ł 
o ciężkiej ch o ro b ie  jed n eg o  z w yższych d u ­
c h o w n y ch , p o sm u tn ia ł, a po c h w ili zw ró ­
c ił się do k u p c a  żydow skiego  z zap y tan iem , 
czy m ó g łb y  go o coś poprosić . O trzy m aw ­
szy oczyw iście p o tw ie rd za jącą  odpow iedź 
rzek ł : „A więc proszęzaw ieść m u aposto lsk ie  
b ło g o sław ień stw o 41. Tego ro d za ju  zlecenie 
w y w o ła ło  zd u m ien ie  n a  tw a rzy  k u p ca . Gdy 
to pap ież  spostrzeg ł, m ia ł rzec z ca łą  sw o­
b o d ą  : „M ożliw e, iż o p ak o w an ie  je s t k iep ­
skie, to w a r  je d n a k  d obry .

Żyd uczestnikiem rokowań międzynaro­
dowych. Między Hiszpanią a F rancyą, toczą 
się obecnie rokow ania co do uregulow ania 
kw estyi m arokkańskiej pod względem finan­
sow ym . Celem ostatecznego sfinalizowania 
spornych kw estyi, w ydelegow ały  oba rządy 
wspólną kom isyę, do której z ram ienia hi­
szpańskiego parlam entu wchodzi trzech człon­
ków. Jednym  z nich jest jedyny  żyd-członek 
hiszpańskich kortezów , Bauer, uchodzącz za 
jednego z najtęższzch finansistów  hiszpań­
skich.

Dr. Józef Lister. W  Londynie zmarł 
tym i dniami Dr. Józef L i s t e r ,  słynny  w y ­
nalazca antyseptycznego sposobu o p a try w a­
nia ran.

=  Teatr rozmaitości =
Variete Bristol 2 S S ?  ?™.d:
Dwie nowe komedye. Początek  o godz. 9 wieczór
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ZAKŁAD m o m Z Y i  ODLEWARillA 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
Lwów, ul. Sykstu ska 19

TELEFON Nr. 1585. 
w y k o n u j e  g u s t o w n i e  i t a n io  s t a m p i l i e  
k a u c z u k o w e  i m e t a l o w e ,  t a b l ic e  i n a ­
p i s y  l a n e  o r a z  g r a w i r o w a n e ,  m a r k i  
p i e c z ą tk o w e .  n u m e r a t o r y  i s t e m p le  

= = = = =  d a t o w e  = = = = = = =

C e n n ik i  b e z p łu tn ie .
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f LOKACYE KAPITAŁU
I tn ich  dni nadają się do skorzystania przy Io- 

kacyi kapitałów. Bardzo tanie są obecnie renty,

I krajowe listy  zastawne i obligi. Akcye Banku 
hipotecznego przy obecnym niskim  kursie

I przynoszą 51/2 prc. Cały szereg pożyczek pu­
blicznych, mających pupilarne bezpieczeństwo 
przynosi ponad 4 '/2 prc. Wszelkich wskazó- 

|  wek w sprawie lokacyi kapitałów  udzielamy 
■ bezinteresownie i odw rotną pocztą. Polecamy 
J  uprzejm ie naszą firmę do wszelkich transakcyi

I bankowych, kupna i sprzedaży efektów i mo­
net. Zlecenia giełdowe wykonujemy jaknaj- 

_  skrupulatniej. Losy za gotówkę i na spłaty 
I miesięczne. W ydawnictwo „Gazety handlowej", 

kosztującej rocznie 2 K. 50 h.

D o m  b a n k o w y

I Schutz i  Chajes
|  L w ó w ,  p l ,  M a n y a c k i  l .  7 .
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Rok za ło że n ia  178Z. ^

•&&& Pierwsza 
i najstarsza 
Fabryka

A k .  

POLECA

prawdziwe 
polskie wódki

n a jp rz e d n ie jsz e  likiery.

D R t T K A R P i T I A
i w łasn y  wyrób stampilij

[. F B 1 E D 9 M A
uie Luiouiie

P a s a ż  H a u s m a n a  1 .

wykonywa D R U K I ,  S T A M P I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
 i po cenach przystępnych. - - -

p — —

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BHHK HIPOTECZNY
O ddział depozytow y

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra ­
chunek bieżący, przyjmują do przechow ania  
papiery wartość, i udziela na takow e zaliczki. 

N adto  zaprow adza  na  wzór insty- 
tucyj zagranicznych tak  zwane

S c h o w k i  d e p o z y t o w e  
(S a fe  D e p o s its ) .

Za op ła tą  50 do 70 koron  rocznie, depozy- 
ta ryusz  otrzymuje w stalowej kasie pancer­
nej schowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem, gdzie b e z p ie c z n ie  a  d y ­
sk retn ie  przechowywać m ożna  swoje mie­

nie lub w ażne dokumenty,
W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny 

jak nejdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące  się do tego rodzaju de­
pozytów, o trzymać m o żna  bezpłatnie w od­

dziale depozytowym. 312

M ięd zyn arod ow e p rzed sięb io r stw o  
h a n d lo w e  s z c z e g ó l n i e  z R osyą

N. KATZNER i komisowy "
w P o d w o ło czy sk a ch , W o ło czy -  
sk ach , B rodach  i R a d z iw iłło w ie .

Stałe taryfy przew ozowe (stawki) do Rosyi 
z Rosyi wraz z w s z e l k i e m i  k o s z t a m i  i fa­

chowe oclenie.
W yw óz w e łn y  drzew n ej, d e sek  na sk rzyn k i dla 
ja j, b ru sk ów  i to c z y d e ł d la  k os i żn iw iarek . 
Sprzed aż w ę g la  k am ien n ego , koksu  i antracytu .

H e r b a t a  w  o r y g in .  p a c z k .  z ces .  
r o s y j s k .  b a n d e r o l ą  r z ą d o w ą .

Adres: K). Ratzner, Podroołoezysba.

J T
Panie i Panny!

Najważniejszym przykazaniem hygieny jest 
czystość i o ch ron a  przed przeziębieniem. 
Tym wymaganiom odpowiada w pełnej

opaska Syrena
Pros ty  sposób  i wartość praktyczną uznało  
wiele powag na tem polu jako  znakomite ,  
świadczy o tem wiele świadectw lekarskich. 

O paska  należy do każdej wyprawy.
:: :: Prawnie ochroniona. :: ::

HIGIENICZNE W  K k A H K I hygieniczne 
jedynie dobre ** jedynie dobre
ZALETY: Przyjemne w noszeniu, chłodne 
i miękkie. O szczędza  bieliznę, nadaje się 
do każdej opaski i jes t do nabycia w pa­

kietach małych po 3 i 6 sztuk.
CENY: Opaska wraz z 3 wkładkami (w kart.) K. 3*40

Wkładka (pakiet 3 części) „ —‘45
Wkładka (pakiet 6 części) „ —‘85
Na p row in cję  p orto  40 h a l.

Do nabycia przez
Hygienisches Versandhaus „ S Y R E N E “

Wiedeń, XVll/3, Hcrnalser Hauptgasse 129 G.

F I L I A

PRASKIEGO BANKU K R ED YTO W EG O
WE LWOWIE, ulica Karola Ludwika 1. 29.

TELEFON Nr. 936, 946, 846.

Zakład neutralny w Pradze. -  Filie w M n i e  i Ołomuńcu. -  Ekspozytura waBrodae!i.
Wypłacony kapitał akcyjny Ii. 20,000.000. Fundusze rezerwowe i gwarancyjne K. 11,400.000.36

K O R Z Y S T N E  Z A Ł A T W I A N I E
w s z e l k i c h  t r a n s a k c y j  b a n k o w y c h ,  l o k a c y i  k a p i t a ł ó w .

Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przeprowadzanie  wszelkich obro tów  giełdo­
wych na targach krajowych i zagranicznych.

Promesy, Losy (Sprzedaż losów  za wypłatą  w rachunku  bieżącym). — Otwieranie kredytów  
i udzielanie zaliczek na podkład  papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechowanie 
i w zarząd papierów wartościowych. — Ubezpieczanie losów  i efektów od s tra t  z powodu 
wylosowania. — Wykup no płatnych k uponów  i wylosowanych papierów  wartościowych. — 
Listy polecające i akredytywy na sezony  podróży. — Eskont weksli. — Inkasa i w ypłaty  
w kraju i na miejsca zagraniczne. — Wkładki pieniężne, na książeczki w kładkow e (podatek  

rentowy opłaca Bank) oprocentow uje  po 4 7 a 7 o  
o  j  j _ : , i  T__ I n n '  Finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych i budowli
U U u Z I d l  K U l l i C l  L y d i U y  ■ publicznych, kredyty  na podatki i cła. Zaliczkowanie 
fak tur towarowych. Kupno i sprzedaż  w drodze  komisowej tow arów  i zaliczkowanie tychże.

Bardzo rzadka □  
sposobność kupna!
Z powodu śmierci 
mego męża jes tem 
zm uszona  sprzedać 
z inwentarza około

U H

75.
które  pozwalam s o ­
bie polecić po wy­
jątkowo niskich ce­
nach. Koce ta  na­
dają  się do k ażde­
go d o m u ,są  bardzo 
ciepłe i mocne, 
około  190 cm. dłu­
gie a 135 cm. s ze ­
rokie. Przesy łka  za 
zaliczką, 4 szt. k o ­
ców flanelowych ty­
grysich za 8 K.50 h. 
Każdy szan. czyte l­
nik tego og łoszen ia  
niech zamówi z za ­
ufaniem, a mogę 
z czystem sum ie­
niem zapewnie, że 
każdy będzie z p rze­
syłki zadowolony.

l a r y a
wdowa po fabrykancie 
Nachod—(Czechy).

dla Królestwa Galitji i Lodom ji i H e m  Księstwem Kiahowshlem 
uie Lmomie mil. 3 -go maja L. 1 9 *

Telefon 1580 i 1024.

Wpłacony kapitał akcyjny 10,000.000 K*
Udziela kredytów przem ysłowych długoterm inow ych  

we w łasnych ob liiacyacn . 
Finansuje przedsiębiorstwa przem ysłowe.
Eskontuje i inkasuje weksle przem ysłow e i kupieckie-
Składa wadya i kaucye w gotówce, efektach i we włd' 

5nych listach gwarancyjnych pod bardzo dogodnym i wa­
runkam i.

Udziela poręki za kredyty podatkowe i cłowe.
W ydaje listy kredytowe na w szystkie m i a s t a  z a g r a n i c z n e -

Przyjmuje zlecenia giełdowe i udziela inform acyi c°  
do korzystnej lokacyi kapitałów.

Przyjmuje wkładki na Książeczki w kładow e i na ra' 
chunek bieżący pod bardzo korzystnym i w arunkam i i wydaj 
książeczki czekowe. Kwoty do 5.000 K. dziennie w yp łaC‘ 
się bez w ypow iedzenia. Podatek rentow y opłaca Bank z w ła 
snych  funduszów . ,

W ynajm uje na nizką opłatą najnowszej k o n s t r u k c y  

jchow ki depozytowe. (Safe deposits) w sta low ych  kasac 
pancernych.

Godziny kasow e od 9 rano do 1/2— 5-tej p o p o ł u d n 1 

bez przerwy.

Wydawca: Spó łka  wydawnicza , J e d n o ś ć ' ,  Stow. zar. z ogr. por. .
y Z drukarni Artura G oldm ana we Lwowie, Sykstuska 19

Odpowiedzialny red ak to r :  Dr. Feliks J u r o W


